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SCHIZMA GRECKA.
IX.

W zwykłych cerkwiach parafialnych odprawiają 
hory  tylko w Niedziele i święta, jako i w wigilie świąt 
w kościele. Nabożeństwa wigilijne nazywają schizrna- 
tycy  navvvx'ii, to je s t  rocne  święto. W yraz ten znaj­
dujemy już  u Chryzostoma św. (L)e sacerdotio lib. III 
cap. 17). Havw/jc sk łada  się z nieszpór, matutinnm 
i pierwszej hory. A jak my mamy także  wigilie za 
umarłych, tak  i schizmatycy rozróżniają pannyehie uro­
czystościowe i za umartych. Zwykle odprawiają Ma­
tutinum i Prymę razem, potem T ercyą  i Sexto bezpo­
średnio przed liturgią, Nonę i Nieszpory po obiedzie. 
Sk ład  tychże z psalmów, antyfbn i modlitw ma podo­
bieństwo do naszych horów. T a  tylko zachodzi różnica, 
że schizmatycy odprawiają swe hory z rozmaitemi ce­
remoniami.

Opis szczegółowy obrządków cerkiewnych podaje 
King *j. Na dz eło to zwracamy czytelnika uwagę. 
Z aw iera  ono także w przekładzie i ceremonie przy 
administrowaniu sakramentów, benedykcyi, przy wy­
wodzie niewiasty, konsek rac ji  biskupów, pogrzebach 
i. t. d.

Krótszy opis tychże obrządków podają  nam listy 
Muralta 2).

Nam niepodobna wszystkich tych obrządków i ce­
remonii cerkiewnych szczegółowo opisywać. Podamy 
pizeto tylko opis niektórych: a  najprzód liturgii.

W najdawniejszych czasach miała nieoledwie każda  
prowineya na wschodzie swój osobny ritus Mszy św. 
Dopiero w połow ę IVgo wieku zaprowadził św. Ba­
zyli Wielki poprawną liturgią, która  powoli, lubo nic 
bez oporu, na wschodzie przyjętą została. Podług 
podania  patryarchy Carogrodzkiego. Proklusa, który żył 
100 lat po św. Bazy lim, mial tenże Święty drugą krótszą 
sporządzić liturgią. W istocie posiadamy pod nazw ą 
Św. Bazylego dwie liturgie, dłuższą i krótszą, które 
atoli z bieą-ietn czasu uległy niektórym zmianom i do­
datkom. Ś w. Chrj z n s to n i  zmienił i skrócił liturgią św. 
Bazylego, i 400 lat po C hrystusie i tę  liturgią przyjęto 
n a  wschodź e. Grecy przeto jeszcze po d/.iś dzień uży­
w ają  obydwóch liturgii t. j .  św. Bazylego i św. Chry­
zostoma ; Ilusini i Rosyanie w przekładzie starosłowiań­
skim. Powszechnie używają liturgii św. Chryzostoma, 
liturgii zaś św. Bazylego tylko w pewne uroczystości 
i Niedziele n. p. w uroczystość św. Bazylego, w Nowy 
Rok, w Niedziele P o ,tu  z wyjątkiem Palmowej Niedzieli, 
w Wielki Czwariek i w wigilie Bożego Narodzenia,

J) Juh. Glen K in g , d ie  G ehriiurhe und C erem onien der  
griech isrh en  Kiri-he in Russland. Z a n g ie lsk ieg o  tłum aczen ie —  
R y g a  1773. str. 51. ff. str. 68. ff. —  str. 81. ff. —  s tr. 85 . ff. —  
8tr. 110 ff.

2) B riefe  iifier den G o ttesd 'en st der m orgenlandischen  Kir- 
c lie  —  ans dem  K ussischen iibersetzt von  E d w . v. Muralt. —  
L ip sk  18J8 ..

Epifanii i Wielkićj Nocy. Zresztą obydwie tc liturgie 
noszą na sobie ten sam charak ter  i typ i są  sobie po­
dobne, tylko w niektórych modlitwach i potocznych 
rzeczach różnią się 3).

Liturgia św. Chryzostoma używaną była w Caro- 
grodzie, i ztąd poszła na Ruś. Grecki text obydwóch 
tych liturgii podał Goar (Euchologion sive Rituale Grae- 
corum. — Paryż 1647. str. 58. sqq. i str. 158. sqq.). 
Niemieckie tłumaczenie rosyjskiego textu liturgii sw. 
Chryzostoma umieścił King w dziele wspomuionem wy- 
żćj str. 120. ff. — T akow a  rozpoczyna się modlitwami, 
które dyakon i pop przy ubieraniu się recytują. Podług 
greckiego rytuału bowiem ma przy każtlem nabożeń­
stwie być do pomocy dyakon. Obydwa idą potem do 
Prothesis (kredencyi) i myją ręce odmawiając pm im  
25. , Lavabo'* etc. Dyakon stawia teraz Discus (p a ­
tena, ale głębsza od naszej i więeej podobna do miski) 
po lewej ręce kapłana, a kielich (zupełnie podobny 
do naszego) po prawej, i odprawia wspólnie z tymże 
modlitwę. Potćm bierze pop chleb (kwaszony w po­
staci kukiełki) w lewą rękę , w p raw ą zaś świętą lancę 
(nożyk na podobę lancy), czyni takow ą po trzykroć 
znak krzyża ponad wyciśnionym na ihlebie (srpooipopo:- 
obiata) znakiem krzyża, pieczęcią zwanym (mpgayią), 
przeszywa św. łańcą rozmaite strony hostyi wymawia­
ją c  słowa: „Na pam iątkę Pana  i Boga i Zbawiciela
Jezusa Chrystusa, który jako owca na zabicie prowa­
dzony był“ i t. d. i wyrzyna z okrągłego ehleba 
z wierzchu kaw ałek  w formie czworoboku. Reszta 
pozostaje na eulogie. W ykrąjany kaw ałek  nazywa się 
baranek  i podzielony jes t  krzyżykiem na cztery małe 
części, z których każda  nosi na sobie pewne do Chry­
stusa Pana  odnoszące się głoski (IHC, XC, NIKA, to 
jest, 'hpovc, xQiaroivia<}), które za pomocą modelu na 
chlebie są  wyciśnione. Pop kładzie teraz czworogra-

3) N ajdaw niejsze liturgie w k o śc ie le  b y ły  pod im ieniem  św . 
Jakóba i św . Marka. P óźn ie jsze  dopiero G reckie św . Bazylom u  
j św . C hryzostom ow i, Ł ac iń sk ie  zaś św . G rzegorzow i W. układ  
sw ój zaw dzięczają  — d zie ło  Z godność i R óżność etc. str. 190— 191. 
Sturdza w dzie le  sw ćm  w niniejszej rozpraw ie ju ż  w spom nionem  
utrzym uje, że  liturgia łaciń sk a  je s t  ty lko  skróceniem  starożytnćj 
w schodnićj i przeto je s t  bardzo późnij. A leć  Koś* ió ł rzym sk i 
m oże początek  sw ej liturgii w yw od zić słu szn ie  od św . P iotra, 
ja k  A lexandryjsk i k ośció ł w y w o d ził sw ą od św . Jak ób a . 1 na 
zachodzie cztery  liturgie liczy ć  m ożna: ‘ R zym sk a św . G rzego­
rza W ., M odyolańska, G allikańska i H iszpańska. G allikańska  
utrzym yw ała się  d o  p o łow y VIII w ieku, w którym  czasie  na 
Rzym ski} ją zam ieniono. W  starożytnych  atoli kościołach  za trzy ­
m ano n iek tóre starożytn e zw yczaje koście ln e. H iszpan ia  wpro­
w adziła  była od V  w ieku liturgię G otycką, czy li M ozarabską, 
a le  o k o ło  r 1080 w róciła do R zyinskićj, którćj w p ierw iastkow ych  
czasach używ ała. —  M edyolańska, liturgią św. A m brożego zw ana, 
dotąd  trwa je szc ze . —  Stara w ięo je s t  litu rg ia  R zym sk a i od  
12tu p rzeszło  w ieków  n ietkn ięta . —  P rostota  jć j obrządków  przy­
pom ina prostotę ob yczajów  chrześcijan pierw otnych i pam ięć pier­
w iastków  kościo ła , gd y . s ię  z e  s łu żb ą  Bożą u kryw ać przed prze­
śladow aniem  m usiał. Św ietność zaś i o k aza łość  zew nętrzna o b ­
rządków greckich  seh izm atyck ich  przypom ina dum ny i am bitny  
C arogrodzki k o śc ió ł odszczep iony, który w braku praw dziw ćj 
w iary św . starał s ię  za lecać sw ą  sch izm ę b lask iem , o k aza łośc ią  
i  m nóstw em  sw ych obrządków.
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m aty  kaw ałek  najprzód odw rotnie na dyskusie ale 
zmówiwszy pew ną modlitwę obraca go napow rót i p rze­
szyw a go z praw ej strony św. lancą mówiąc: „żołnierz 
otw orzył bok jeg o " i t. d. -  D yakon nalew a wina 
i wody lazem  w kielich, poprosiw szy wprzód k ap łana
0 benedykcyą. Pop bierze drugi chleb (5 chlebów 
zw ykle k ła d ą  na  ołtarz ofiarnyj, ofiaruje Bogu na 
czesc i na pam iątkę N ajświętszej Maryi Panny, p tdnosi 
w gorę św iętą lancę, ukraw a z niego kaw ałek  w for­
mie tró jk ą ta  n a  postać m ałej piram idy i k ładzie wśród 
m odlitwy n a  discus po praw ej ręce św. baranka. Potóm
^ ofiaruie 1 ukrav! a  z niego 9 małych piram id

oharuje Bogu 1, na  czesc sw. Ja n a  Chrzciciela 2 na 
czesc prorokow  Starego Testam entu, 3, Apostołów 
4 , Oj co w K ościoła Bazylego, G rzegorza z N azvanzu’ 
Chryzostoma, A tanazego, Cyrylla etc. — 5, św Szcze-
F w konric*  “ ^ z e n n ik ó w ; 6, św iętych  zakonników
1 zakonnic —  7, św iętych Kośmy i D am iana etc. —

się  o b ch o d ź ' 9 Z *  0 ^ ' ^ ° ’ ktÓrcff0 so c z y s to ść  się oDcnoazi — 9 8W. Chryzostom a lub Bazyleeo. któ-
lcgo  liturgia się odpraw ia i staw ia w szystkie te  9 k a ­
wa kow  ja k o  m ałe piram idy na  discus w pewnój od­
ległości B aranka w trzech rzędach. W podobny sposób 
rozk raw a czw arty chleb na kaw ałk i i ofiaruje pierw szy 
za w szystkich praw ow iernych biskupów, za św. synod
T c a l f T e r  DCrCn alne? ° ’ *  k a zakonni ków 
* • r* 1 r̂zeci kaw ałek  ofiaruje za cara
1 jego familią, a następne kaw ałk i za w szystkich ży-
mfeteć Z£7 a  S ?  W tĆ' Liturgii 8zczególnie chce pa-
kaw ałek  T»k a ?8.obna k}adzie na  discus osobnykaw ałek . T ak  samo dzieje sie z piatvm  chlehem ktń
rego pojedyncze kaw ałk i w śród modlitw za um arłych’
mieiscowći r e r W  ktÓ-ry g°  świ§cik j za fundatora 
“  w5  cerkw i efiąruje 1 na diskus kładzie. Potem  
następu je  incenzacya 1 modlitwy.

r ° la: ” MódImy się", a pop staw ia Aste- 
Srm»5 ! alL kr M0S!y , Postum ent w formie gw iazdy) 
ponad sw. chlebem, ażeby trzy vela (chustki) (najw ie-
ehleh i w  uaZr Va 81-ę ASr =  Powietrze), którem i się 
I  I  d f  okryw ają, św iętego chleba nie dotykały.
L n e v ?  ; y w a - a ,? Wnrud ci^g łći incenzacyi okryć kre- 
rinrn his wśród modlitw. Dalej odpraw ia pop offerto- 
rium , b łaga o błogosław ieństw o boże dla darów ; czyn-
kn*evJVSa | PDa’, n > a - 8I? przy k red encyi odbyw ała, kończy się modlitwami 1 incenzacyą.

Po wielu śpiew ach otw ierają się drzwi Ikonostasis, 
a  kap łan  1 dyakon w ychodzą w processyi, otoczeni 
św iatłem , z księgą ew angelii przez północne drzwi 
Ikonostasis (po stronie Ew angelii) z presbyterium  do 
naw y kościoła, czynią tu półkole processyą i staw aja  
przed srodkowem i drzwiami Ikonostasis (carsk ie  wrota)!

u księga ew angelii byw a przez najgodniejszego obe­
cnego kap łan a  (który ma swe miejsce po stronie ep i­
sto ły  w naw ie kościoła), a  w razie nieobecności ta k o ­
wego, przez sam ego celebransa incenzow ana. C elebrans 
1 dyakon w racają przez wielkie w rota do Świetego 
bw iętych, a  dyakon kładzie księgę na ołtarz. T eraz  n a ­
stępu ją  modlitwy i śpiew y, poczem czyta lek to r  lekcyą, 
a  dyakon, odebraw szy poprzednio benedykcyą  od ce- 
ebransa, ew angelią. Celebrans w czasie ew angelii stoi 

p izy  ołtarzu, zw raca się ku zachodowi i w oła; „M ądrość 
(byw a czytana), pow stańcie: posłuchajm y Ew agelii. 
P an  z wami w szystkim i". Chór odpow iada: „i z du- 

x t *T0t/ m dyakou  w oła: „C zytanie z św.
Pn 1 ' a - chór odPo w iad a* „C hw ała tobie

. Po skonczem u Ew angelii odzyw a się cele-
b ta n s . „1 okoj z tobą, k tóryś E w angelią w skazał".

Drzwi środkow e (przez k tó re  dyakon  z akolytam i w y­
szedł, aby czytać E w angelią) zam y k a ją  się. Celebrans 
(w  presbyterium ), dyakon i chór odpraw iają do litanii 
naszych podobne modlitwy za cara, za um arłych i za 
katechum enów . Przeryw ane one byw ają wołaniem : 
„H ospodi pom iłui". J e s t to w ogóle pow szechna i c ią ­
gle się pow tarzająca u schizm atyków  m odlitwa: „H os­
podi pom ilui". Celebrans przykryw a teraz jak o b y  ko- 
bierczykiem  ołtarz i modli się za żywych i za siebie 
samego, aby godnie ofiarę św. mógł spraw ow ać. D y ­
akon tym czasem  w szedł północnem i drzwiam i do 
sanctuarium . O tw ierają w ielkie drzwi, a  dyakon in- 
cenzuje, odm aw iając psalm  M iserere i inne pokutne 
modlitwy, ołtarz, celebransa i obiatę na kredencyi. 
Celebrans k ładzie  discus wraz z św. chlebam i na  
głow ę dyakona, który trzym a w ręce turybularz, kielich 
zaś sam niesie, i tak  odbyw ają obydwa, niosąc św . 
naczynia, tak  zw aną w ielką processyą wśród modlitw 
za cara, za członków familii carskiej, k tó r y c h  po im ie n iu  
wym ieniają, za św. synod i za cale chrześcijaństw o. 
I  w racają  przez główne w rota do sanctuarium . W śród 
dalszych modlitw staw iają  discus i kielich na  ołtarzu, 
ą  celebrans okryw a je Aerem, okadzając  takow e. 
Środkow e drzwi znowu się zam ykają. C elebrans i dy­
akon  m odlą się za siebie naw zajem ; ostatni całuje 
ręk ę  pierwszego, wychodzi północnem i drzwiami na  
kościół, s taw a w swem zwykłem  miejscu i modli sie 
i śpiew a na przem ian z chórem. C elebrans całuje 
discus, kielich i ołtarz, udziela, jeźli mu inni duchowni 
assystują, tym że pocałunek pokoju, trzym a A er po nad 
św. daram i, recy tu je symbolum Nicaenum, a  potem  
śpiew a prefacyą, k tó ra  podobna do naszej, i zaczyna 
się od Sursum corda i G ratias agam us Domino Deo 
nostro , a kończy ją  trisagion. Tym czasem  dyakon 
wchodzi do sanctuarium , zdejm uje Asteriscus z św. 
darów  i porusza nad niemi św. w achlarzem , aby m u ­
chy etc. od nich oddalić. T eraz następuje  konsek racya  
słowy: ,,w nocy, gdy był w ydany . . . w ziął chleb 
w sw e święte, czyste i n iepokalane ręce, dzięki czynił, 
łam ał i dał swoim uczniom i Apostołom* m ów iąc: 
b ierzcie, jedzcie, to je s t moje ciało , k tóre  za  w as ła ­
m ane będzie na odpuszczenie grzechów ". P rzy kon- 
sekracyi kielicha m ówi: ,,to jest moja krew  nowego 
testam entu, k tó ra  za was i za wielu w ylana będzie na 
odpuszczenie grzechów ".

N astępna m odlitwa m a podobieństw o do naszego 
LJnde et memores; — brzmi bowiem: „N a pam iątkę więc 
tego p rzykazania  naszego Zbaw iciela, jego krzyża, jego  
pogrzebu, jego  zm artw ychw stania na trzecim dniu, jego 
w niebow stąpienia" i t. d. Dziwna je s t, że celebrans 
już po konsekracy i modli się o zesłanie D ucha św. 
i m ów i: „uczyń ten chleb drogićm  ciałem twego Chry­
stusa, i to co w kielichu je s t, drogą k rw ią twego 
C hrystusa, ażeby się stały  pożyw ającym  je  na  odpu­
szczenie grzechów ". Z tąd m o żn ab y “wnosić, iż wedle 
greckiego m niem ania, konsekracya  dopiero teraz nasta je . 
Lecz ta k  nie jest.

I w edług nich konsekracya  dzieje się przy w ym a­
wianiu słów : „ to  je s t  moje ciało" . . . „to  je s t moja 
k rew " i t. d. P rosząc zaś D ucha św. już po k o n se ­
kracyi, pow iadają, że to w tym celu czynią, „aby  Duch 
św. na  nas zstąpił i w nas chleb w drogie Ciało C hry­
stusa przemienił, iżby kom unikującym  poszło n a  oczy­
szczenie duszy" 4).

4) Mansi, Collect. Concil. T . XXXI p. 1045 sq, — H efele,
Abhandlung tiber die Union der griechischen Kirche, Quartal-
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Po konsekracyi następuje odczytanie dyptychów  
(za żywych i za um arłych). W nich wym ieniają Naj­
św iętszą M aryą P annę, św. Ja n a  Chrzciciela, Apostołów 
e tc ., ale n ie jak o b y  się za nich modlili, tylko, aby Bóg 
przez ich przyczynę ich modlitwę w ysłuchał. Dalej 
m odlą się za um arłych tych, którzy naszych modłów 
potrzebują, jako i za żywych, m ianowicie za cara, za 
w szystkich pojedynczych członków familii cesarskiej, 
za  św. synod, za miasto, w którem  celebrują, za po­
dróżnych i za w szystkich ludzi. Po kilku innych m o­
dlitw ach następuje P a te r noster, a  potem  E lew acya 
św. chleba, przyczem  dyakon w oła: „Św ięte Św iętym '1. 
W śród pieśni łam ie celebrans, m odląc się, św. chleb 
n a  cztery osobnemi głoskam i oznaczone części, k ładzie 
k aw ałek  oznaczony I H C w kielich, łam ie drugi k a ­
w ałek  X C dla siebie i d la dyakona, trzeci i czw arty 
kaw ałek  łam ie na  wiele części dla ludu. Inne k a ­
w ałki, k tó re  ofiarowane były na  cześć N ajświętszej 
Maryi P anny  etc. etc. nie używ ają się do kommunii. 
T eraz  przyrządzają kielich do kom unikantów , lejąc 
w niego gorącą wodę (symbol gorącości w iary), le ją  
jć j  zaś ty le , ile po trzeba do komunii. I  zaczyna się 
rzeczyw ista Komunia. N ajprzód podaje celebrans św. 
Chleb dyakouow i, potem  on sam pożyw a. Z św. k ie ­
licha zaś pije celebraus sam najprzód 3 razy , a potem  
podaje  go dyakonow i. Tym czasem  otw ierają drzwi do 
sanctuarium , a m ający kom unikować przystępują do 
głów nych drzwi ręce m ając na  piersiach na  krzyż 
złożone. K ażdego w ywołują po imieniu i podają  mu 
pod obiem a postaciam i św. Chleb, um aczany w św. 
winie na łyżeczce. Po komunii odnoszą celebrans 
i dyakon Kielich i discus n a  k red en cy ą  i wróciwszy 
odm aw iają modlitwy dziękczynne. Potem  pop (u G re­
ków  dyakon) puszcza lud w ołając: Procedamus in
pace (ev elęrjrrj n Q O E l& w pev) ,  udzieliwszy oraz bene- 
dykcyą. T eraz ' celebrans i dyakon w racają  do protesis, 
a  dyakon pożyw a tu , co zostało z św. chlebów. Ce­
lebrans zaś wychodzi do ludu i udziela wśród modlitw 
i śpiewów tym, którzy nie kom unikow ali eulogie ( to 
avTidaiQov) .  Na koniec w śród modlitw sk ład a ją  szaty 
i m yją ręce.

W poście ty lko w sobotę i w niedzielę odbyw a 
się ca ła  liturgia, zaś w pon iedziałek , we w torek 
i w czw artek  żadnćj nie m a liturgii, a w środę 
i w p ią tek  odpraw ia się liturgia praesanctificatorum  
(t w v ciQorjylaafiEvov), ja k  u nas w w ielki p ią tek . T a ­
kow a sk ład a  się z horów i nieszpór, k tóre  w te  dni 
są  dłuższe. P rzy  końcu nieszpór bierze celebrans po 
incenzacyi z ciborinm , k tóre stoi n a  ołtarzu, w sobotę 
konsekrow any i w św. krw i umoczony chleb, k ładzie 
n a  discus, incenzuje, w lew a wino i wodę w kielich, 
odpraw ia rozm aite modlitwy i ceremonie podobne do 
używ anych przy całej litu rg ii, odpraw ia elew acyą, 
a  w końcu kom unikuje celebrans, dyakon  i lud w po­
w yższy sposób5).

S pow iedź schizmatycka6).
Popuw prow adza każdego peniten ta  z osobna z od­

k ry tą  gł w ą przed obraz Zbaw iciela i zaczyna:
Niech będzie pochw alony Bóg nasz po w szystkie 

czasy , teraz i zaw sze i na  w ieki wieków. Amen.
Cześć tobie, o Boże nasz, cześć tobie.

schrift 1847 str. 256. Haxthausen, Studien tiber die inneren Zu-
fitande Russlands — Hannover 1847. T . I. str. 364.

5) Goar, Eucholog. p. 190 sqq. — Muralt, Briefe str. 48 ff. 
K ing ibidem str. 169 ff. — Hefele, Beitriige T I str. 404.

6) Rąjewski, Eucbologion, tłómaczenie W iedeń 1861. Część 
II str. 47.

N iebieski Królu, Pocieszycielu itd. itd.
Potem  Trisagion: O św ięty Boże itd. itd.
Ojcze nasz.
P an ie  zmiłuj się (12 razy).
Chw ała Ojcu itd.
Chodźcie, upadnijm y przed Królem itd.
Psalm  50, cały.
T roparion : Zmiłuj się nad nami, Panie, zmiłuj 

się nad nam i; my grzesznicy, którzy nie mamy żadnćj 
wym ówki, ofiarujemy tobie jako naszem u Rządzcy tę  
m odlitw ę; zmiłuj się nad  nami itd.

Otwórz nam  bram y miłosierdzia, ty  błogosław iona 
Boga Rodzicielko.

Panie zmiłuj się (10 razy).
Potem  2 modlitwy.
Dalej przem ow a do penitenta:
„P atrz  moje dziecko, tu stoi Chrystus niewidzialny, 

on przyjm uje tw oją modlitwę pokutn iczą, więc się nie 
w stydź i nie bój, i nie zamilczaj nic przedem ną; nie 
lękaj się i powiedz mi wszystko coś uczyniło, abyś 
otrzym ał odpuszczenie od P an a  naszego Jezusa C hry­
stusa. P atrz , oto przed nami św. obraz jego, a  jam  
tylko św iadk iem , abym  w szystko przed nim zaśw iad­
czył, co ty  mi powiesz. Ale jeśli co zamilczysz, p a trz : 
grzech będzie podw ójny w tobie. W spomnij, po coś tu 
przyszedł* do tej instytucyi zbawienia, abyś nie bez 
uzdrow ienia ztąd  wrócił.

T eraz zadaje pop penitentow i z w iary i z m oralno­
ści podług w ieku, stanu, płci pytania; czeka za każdem  
n a  odpowiedź, a gdy skończył, mówi:

Tych w szystkich grzechów musisz się strzedz, boś 
oto został w edług chrześciańskiego porządku S ak ra ­
m entalnego drugim chrztem ocbrzcony. Zrób więc za 
pom ocą Bożą dobry początek, a  nie w racaj nierozsądnie 
do daw nych twoich grzechów  itd.

Gdy to napom nienie pop skończył, roztrząsa znowu 
sumienie penitenta, a gdy ten w szystko mu już odkrył, 
odzyw a się do niego:

N achyl się.
P en iten t nachyla głow ę, a  spow iednik mówi:
Módlmy się do P an a :
P an ie  i Boże zbaw ienia tw ych sług, łask aw y  i mi­

łosierny i cierpliwy, żal ci naszych przew inień, ty  nie 
chcesz śmierci grzesznika . . . .  zmiłuj się więc sam 
nad  sługą twoim N. (tw oją służebnicą N .J, udziel mu 
(jej) praw dziw ą pokutę, przebaczenie i odpuszczenie
grzechów itp.

T eraz odm aw ia spow iednik absolucyą:
Nasz P an  i Bóg Jezus Chrystus, niechci odpuści 

moje dziecko N. przez ła sk ę  i m iłosierdzie swej do­
broci w szystkie tw oje przew inienia, a przez jego udzie­
loną mi moc odpuszczam  tobie i ja , niegodny kap łan , 
i rozgrzeszam  cię od w szystkich twoich grzechów  
w Im ie Ojca i Syna i D ucha św. Amen.

I  żegna penitenta i mówi:
Istotnie słuszna jes t, aby ciebie chwalić od w ieków  

najbłogoslaw ieńsza i najczystsza Bogarodzicielko i M a­
tko  naszego Boga, ciebie czczoną nad. Cherubiny i bez- 
porów nania sław ioną nad  Serafiny, k tó raś  n ienaruszona 
Boga Ciało porodziła, praw dziw a Bogarodzicielko c ie ­
bie chwalimy.

P o te m :
Spowiednik: M ądrość. N ajśw iętsza Boga Rodzi­

cielko ratuj nas.
Precentor: Ciebie czczoną ponad Cherubiny, Cie­

bie chwalimy.
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S p o w ied n ik :  C h w a ła  tob ie  C hrystusie ,  o  B o ż e  
n asza  nadziejo , ch w a ła  tobie itp.

O brządki chrztu pod łu g  Eucitologion.
W d m u , w którym  b ia ło g ło w a  r o z w iąza n a  zostaje  

udaje  s ię  k a p ła n  do jej  domu, i odp ra w ia  m od litw ę  za  
m a tk ę  i d z iec ię .  Ó sm eg o  dnia  p rzyn o szą  d z iec ię  do  
k o ś c io ła ,  g d z ie  odbiera  im ię  i z n a czy  s ię  zn ak iem  
h rzyza .  D n ia  14  po ro zw iązan iu  przychodzi m atka  
w raz z  d z ieck iem  do  k o śc io ła  do w y w o d u .  D a le j  na- 
stępuje  o b rzą d ek  i m odlitw a ku p o św ięcen iu  k a tec h u ­
m ena . K u tem u nie  jest ozn a czon y  czas. P o św ię c e n ie  
to za czy n a  k a p ła n  od  rozp a sa n ia  k a t e c h u m e n a ,* zd ej­
m uje z n ieg o  od z ien ie  i ku w sc h o d o w i tw arzą  obraca.  
P o tem  po trzykroć w tw arz je g o  ch u c h a ,  po trzykroć  
c zo ło  i p iersi jego  z n a czy ł  r ę k ę  s w ą  na  czoło* j e g o  
k ła d z ie  modli s ię  i e x o r ey z m  od m a w ia .  P o n a w ia  ch u ­
chanie , obraca  k a tec h u m en a  k u  zachodow i,  bez n a k ry ­
c ia ,  bez obuw ia ,  z w u ies io n em i do góry  rekam i p y ta  
g o  s ię :  „ w y r z e k a sz  s ię  czarta ,  i w szystkich* dzieł jego  
i w szy stk ich  a n io łów  jego  i w sze lk ie j  p o m o cy  i p y c h y  
jego.' '-1 K atech u m en  łub ojc iec  chrzestny  za  n ieco  
o d p o w ia d a : „ w y r z e k a m -4. —  N a stęp u ją  inne pytania,  
barn chrzest, który dopiero teraz s ę  o d b y w a ,  dzieje  
Się ta k .  „ W ch od z i  k a p ła n  w ubiorze o b rzą d k ow ym  
k o śc ie ln y m  do kośc io ła ,  a  po zap a len iu  św ie c  na  olta-  
izu , b ierze k a d z ie ln icę  w ręce  i ch rzc ie ln icę  w o k o ło  
k ad z i .  P o te m  Schylony modli s i ę  z p om ocn ik am i,  w o d ę  
św ięc i ,  b ierze w e  d w a  p a lc e  n ieco  oleju śvv. i robi  
nim  znak  k rzyża  na  czo le  k a tech u m en a  m ó w ią c :  „N.  
s łu g a  Hoży n a m a szcza  s ię  o lejem  radości w  Im ie  Ojca  
i S yn a  i D u c h a  sw . teraz i na w iek i  w ie k ó w . A m e n 14,

T o  sa m o  robi na piersiach, m ó w ią c :  „ k u  p o ś w ie ­
cen iu  je g o  duszy  i c ia ła 4-. N a m a sz c z a  uszy , m ó w iąc:  
„ k u  s łuchaniu  w i a r y 4— dalej środek  rąk m ów ią c:  „ R ę c e  
tw oje  uczyniły  i uksztalc iły  mnie *. N a k o u ie c  n a m aszcza  
s top y  n ó g  i m ó w i:  „a b y  m ó g ł  chodzić  drogą  p rzyk a zań  
1 e g o 44. r  J

P o  ta k o w e m  n am aszczen iu  c ia ła  p od nosi k a te c h u ­
m en a  do g óry  i z obro con ą  tw arzą  ku w sch o d ow i  
chrzci:  „N . s iu g a  B oży  chrzci c ię  w im ię Ojca. A m en  
(.zanurza p ierw szy  raz w e  w od ę) ,  w  im ię  S y n a  Amen  
(zanurza  pow tórn ie)  i D ucha św .  A m en (zanurza trzeci 
r a z )  teraz i na w ie  ii  w ir k ó w 44. W reszc ie  k ap łan  w k ła d a  
od z ien ie  na o so b ę  ochrzconą.

B ierzm o w an ie  m o ż e  w k o śc ie le  sck izm atyck im  i pop  
udzielać. P o  m od iiwach chrzcie lnych , n a m a szcz a  chrzcą-  
c e g o  s ię  krzyżm em  św . cz yn iąc  znak i k rzyża  na  czo le ,  
o c z a c h ,  nozd rzach , uszach , p iers iach  i nogach, a  przy  
k a z d e m  zn aczen iu  m ó w i:  „ p ie c z ę ć  daru D uch a  św .  
A m e n 44.

B ierzm ow anie  bow iem  łą c z y  s ię  z chrztem .
adm inistrow aniu  S a k ram en tu  m a łżeń stw a  trzy 

od d zie ln e  czy n n o śc i  daw niej  w udzie lnych  czasach , dziś  
razem  odpraw iają  se l i izm atycy .  D o  p ierw szej  n a leży  
za s lu b ie u ie ,  w kióreui obrączk i lub in ne  dary za m ie ­
niają  s ię  przez p o p a ,  k tóry wśród m od litw y  bierze
d w ie  ob rączk i  i z ło tą  (ż ó ł tą )  ob lu b ień cow i daje  m ó ­
w ią c :  , ,S łu ga  B osk i N. zaś lub ia  s ię  z s łu żebn icą  B o sk ą
w  im e O jca i S yn a  i Ducha św . A m e n 44, —  a  srebrną  
(b ia łą )  ob lu b ien icy  daje  m ó w ią c :  „ S łu ż e b n ic a  B o sk a  
• n za,8 s ię  z s łu g ą  B osk im  w  im ie Ojca i S y n a  
i y  r -  8 tera/j za w sz e  i na  w iek i w ie k ó w  A m en 4'.

alej p yta  pop ob lub ieńca: „N . m aszże  dobrą i n ie ­
p rzym u szon ą  w olę  i m ocn e  p rze d s ięw z ięc ie  p ojąć  za  
m a łż o n k ę  tę  osob ę  N., którą tu przed so b ą  w id z isz44?

) u n em ec  o d p ow ia d a;  „Mam, w ie leb n y  o jc z e 44. T a k  
8am o py ta  s i ę  oblubienicy, i odbiera  tę  sa m ą  o d p o ­

w iedz .  B ierzo teraz pop w ieu ie c  jeden i k ła d ą c  g o  
na  g ło w ę  oblubieńcowi, m ów i:  „N . s łu g a  B osk i uw ień ­
c z a  s ię  d la  s lu zeb u iey  B osk iej  N. w  imie Ojca i S y n a  
i D u cha  sw . A m e n 4-. P o d ob n ie  m ów i g d y  k ła d z ie  drugi  
w ien iec  na  g ło w ę  oblubienicy . Ó sm eg o  dnia, g d y  żo n a  
o d p ro w a d zo n a  w dom m ęża  ro zp oczy n a  d o m o w e  za-

w ie ń c ó w a —Ua8t§pUJe tlYud ślubl,y  okrz%dek z d ję c ia

D o  udzie len ia  Sakra m en tu  o s ta tn iego  o le jem  św .  
n a m a sz czen ia  potrzeba  u schizmaty k ó w  siedm iu  lub naj­
mniej trzech p o p ów . ‘

T a k  b og aty  i rozm aity  w s w y c h  cerem on iach  
o b iz ą d k a c h  kult seh izm a ty ck i  w y m a g a  l iczn eg o  

k le iu .  —  K ler ten dzieli s ię  na św ie ck i  (b ia ły)  i z a ­
k o n n y  (czarny  —  czerńcy).  z  za k o n ów  w ybierani b y ­
w ają  b iskupi i k ler  w y ższy .  T y m  z a k a z a n e  m a łż eń s tw o .  
K ler  św ie c k i  musi s ię  żen ić  przed odebraniem  d ya k o-  
natu. D o  k lasz torów  sch izm a tyck ich  w o ln o  k a żd em u  
w stąpić ,  a le  p o dd an y  m oże  b yć  ty lko  iajk iem . P raw ie  
w sz y s tk ie  klasztory  rosy jsk ie  m a j ą  reg u le  św . B a zv -

on on  1C, 4  2  l l l- /'ku 'il ' 1 18 Żeńskich* k lasztorów  
L  aUa ‘ 22oU l , iu iszk»mi, które do p om ocy
m ają  oUOO sióstr  s łu żeb n ych .

1 od h ierarchicznym  w zg lęd em  dzieli s ie  c erk 'ew  
schizmaty ck a  ro sy jsk a  na 5 2  b isk u p stw a  czyli e p a reh ie  
o b ejm u jących  o k o ło  1 2 0 ,00 0  d u ch ow n ych . N a jw y ż s z y  
rząd cerkw i spraw uje  św . syn od , który rozkazom  i w oli  
c a ia  p o d leg a ,  z łożo n y  on jest z b isk u pów  i w y ż sz eg o  
d u ch o w ień s tw a  i p o d z ie lo n y  na s e k c j e  w P etersb u rgu  
i w M o sk w ie .  W y ż sz e  d u ch o w ień s tw o  sk ła d a  s ie  z Me-  
tiopolitovv, A rcyb isk up ó w  i Bisku|»ów, którzy o g ó ln e m  
m ianem  A rclnreiow  s ię  zo w ią .  Biskujii w sz y sc y  ty lko  
od syn od u  zaw iśli ,  je d e n  od drugiego  n ieza leżn y .  K a żd y  
w sw ej  eparchii rów ną  w ła d z ę  spraw uje, l ió ż n ią  s ię  
ty lk o  w y z sz o se ią  dostojności i zew n ętrzn ie  arcybiskujii  
od  b isk u p ów  tem, że  m ają krzyż na c z a p c e ,  a  roetro- 
P° i ’ c z a ł ,k § no szą .  —  M etropolitów jest
trzech. W  d u ch o w ień s tw ie  św ie c k ie m  po b iskupach  
n a jw y ż sz y  stop ień  j e s t  P ro top o p a  a lbo Protoiereja  to  
j e s t  A rchipresbytera . —  W y ż sz y c h  m o n asterów  prze­
ło że n i  n a zy w a ją  s ię  Archimandry tami (czy li  Opatami),  
m z s z jc h  Igum euaini (przeoram i). Przy k ażd ym  k o ś c ie le  
biskujiim j e s t  prócz b iskujia  protopoji, d w óch  sk a r ­
b ników , o  p op ów , p ro to d y a k o n ,  4  d y a k o n ó w ,  2  lckto-  
i o " ’,  ^ ost iar iuszów  i 3 3  ś p ie w a k ó w .  Inne k o śc io ły  
w ię k s z e  m ają pro top op a , 2  p o p ó w , 2  ś p ie w a k ó w  i 2  
ostiaruszów-. N a w e t  parafie o dw ustu  do trzech se t  do­
m ó w  m ają k ilku  p o p ó w  d y a k o n ó w  etc.  e tc .  —  Od  
K atarzyny II, która dobra k o śc ie ln e  i k lasztorne za- 
braia, p ob iera  k ler  od rządu p e n s y e  najczęśc ie j  m i­
zerne.

A b y  sob ie  ująć k ler seh izm a tyck i  umieli w ła d z c y  
k orzy sta ć  z j e g o  s łab o śc i  i a m b ic j i .  Z tąd  p o w y m y śla l i  
tytuły  różne i pralntury c z ę s to k ro ć  bez  znaczenia  i w ła ­
dzy4, jako to: Wielki E konom , W ie lk i-K a n e le iz ,  W ielk i-  
Z a k rystya u ,  W ie lk i W izytator  k lasz torów  itp.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
K z y m .  1. YV dziennikarstw ie pojaw iły się  pogłoski, k tó ­

reśm y także powtórzyli w 'Jygudniku iż k asz tó r św. Adrvaria przy 
toruiu, zam ieszkały jirzez zakonników  de Merrede, p rzeznaczouy 
został na  kolegium  polskie. Currespnnduuce de Hunie czy ni w tś j  
m ierze następu jące  uwagi i sprostow anią:

„K om isya w yznaczona do założenia sem inaryum  polskiego, 
postanowiwszy wy budować gm ach blisko kościoła św. A dryana, 
p rosiła  Ojców do M ercede, by tym czasow o przyjęli uczni polskich
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na jednej stronie klasztoru, k tó ra  obecnie zajęta je s t  przez żołnie­
rzy. Ojcowie chętn ie  przychylili się do proźby". T w ierdzą n iek tó ­
rzy, iż zakon de Mercede gdzieindziej nigdzie nie ma klasztorów 
w E urop ie . W iadom ość ta  je s t n iedokładną W klasztorze rzym ­
skim  je s t  siedm iu zakonników  i kilku młodzieńców w nowieyacie. 
P rócz tego są  dom y tego zakonu w Sicylii i w S ardynii. N ieda­
wno z N eapolu Ojcowie zakonu przem ocą wydaleni zostali z k la ­
sz to ru  św. U rszu li, co wywołało ogólny sm utek  w ludności. 
W  Am eryce Południowej po p.ęćdziesięeiu latach  bezustannych 
przewrotów politycznych zakon posiada pięć prowincyi w stanie 
kw itnącym , nie licząc do tego klasztorów  w Mexykn i w G uate­
m ala, z k tórych  zakonnicy wpraw Izie w ypędzeni zostali śród z a ­
burzeń. lecz każdćj chwili pow rócić do nich mogą. W ikary tisz  
generalny zakonu rezyduje u św. A dryana i zachowuje bezustanne 
stósunki z podw ładnym i w E uropie i w Ameryce.**

2. Dzienniki florenckie, pisze I.e Monde, s ta ra ją  się wytłó- 
inaczyć ustąpienie p. Pacbeco, posła h iszpańskiego przy dworze 
rzym skim , przez n iezgody, k tó re  powstać m iały pom iędzy m ini­
sterstw em  O’Donnela a am basadorem . W Rzymie jednakże po­
dają  zw yczajnie inne pobudki, k tó re  więcej zaszczytu przyno- 
8 zą 'p an u  Paelicco. D yplom ata ten występował dawniej w Izbach 
przeciw ko uznaniu  królestw a w łoskiego przez H iszpanią; stąd bez 
porzucenia swych zasad nie móył zostać teraz  obojętnym  w obec 
św ieżego fak tu  m in ist'rs tw a  O’Donnela ze względu na uznanie 
W łoch. W iadom o, iż następcą jego je s t  p. Istu ritz .

Siła zbrojna armii papieskićj wynosi blisko 8000 wojska, k tóre 
podzielone je s t  w ten  sposób, ja k  donosi Mocznik wojskowy na 
ro k  1865, ogłoszony w Rzymie przez m inisteryum  wojny.

Ż andarm eryi je s t  12 kom panii i 2 szw adrony;
A rfyleryi dwie ba terye (z krajowców i z  oudzoz emcówj; W e ­

teranów  sześć kom panii;
R egim ent w ojska liniowego sk ładający  się z 2 batalionów 

i 12 kompanii;
Żuawów 8 kom panii;
Strzelców w ziętych z k ra jo w c ó w  8 kom panii;
D ragonów  dwa szw adrony (z krajowców i cudzoziemców).
Ani regim entu, ani kom panie nie są w kom plecie. Możuaby 

pow iększyć całą  siłę zbrojną na  12,000—12,500. coby było z u p e ł­
n ie  w ystarczająceem , aby utrzym ać bezpieczeństw o i spokój we­
wnętrzny w razie ustąp ien ia  wojsk francuskich  ze Rzym u.

K w estya toczy się obecnie, ja k  zaręczają w szystk ie korespon­
d e n c je  ze Rzymu, o pow iększenie armii papieskiej o 4000—5000 
lu d zi; co m a więc oznaczać jedynie , ż e t j lk o re g im e n ta  będą skom ­
pletow ane.

3. Św. K a tarzyna  przepowiedziała, że schizm a n a  wscho­
dzie w tenczas będzie  zwyciężona, gdy obrządek  łac  ński w tych  
stronach  się utrw ali. Otóż kongregracya Propagandy zajmuj,) się 
od n iejakiego czasu pilnie kwestyą, by ułatw ić przejście ze wscho­
dniego do łacińskiego o b rząd k u ; ustępuje zaś jed y n ie  w tym  
w zględzie naleganiom  wsehoduiego episkopatu , a m ianowicie A r­
m eńczyków , k tórzy  zawsze ten  w arunek k ładą  przy  przy jm ow a­
niu do unii.

4 . W  dzień W niebow zięcia M atki Boskiej sądzono, że Ojciec 
św. u d a  się  do Frascati; tymczasem  wieści te  były mylne. Oj­
ciec św. przepędził uroczystość W niebowzięcia w Castelgandolfo. 
O koło godziny’ dziew iątej udał się do kościoła parafialnego i od­
praw ił tam że m szą św., śród  k tórćj rozdał kom m unią św. kilku 
cudzoziemcom i niektórym  urzędnikom  miejscowym W ysłucha­
wszy następnie  m szy św. swegii kapelana, wrócił do pałacu. O go ­
dzinie 12 w południe ukaza ł się na balkonie pałacu przyobleczony 
w szaty papieskie udzielił błogosław ieństw o apostolskie, a oraz 
i odpust zupełny niezm iernćj ciżbie ludu, zebranej z okolicy i ze 
Rzymu. K ardynałow ie , Altieri, V illeeourt, di P ie tro  i de L u ca  
byli przy jego  boku. Żuawi papiescy i oddział załogi francuskiej 
stali w szeregach przed pałacem .

S tan  sonitarny Rzymu i okolicy je s t  zadowalający. R ząd 
przedsięw ziął środki ostrożności z pow odu cholery grasującej 
w A nkonie i w okolicznych m iastach. W szystko, co przybyw a 
do R zym u z Ombryi, z M arsylii, z Barcelony i z W alencyi pod­
leg a  kw arantanie.

D otychczas um arło w A nkonie 2500 osób. W początkach popłoch 
z pow odu zarazy był ogólny: zaczęto się nawet w yprow adzać z m ia­
sta , bo z osób, k tó re  zapadły  na cholerę, żadna nie wróciła do 
zdrowia. Późniój niezwykła ta  gw ałtow ność zara/.y zm niejszyła 
eie, a  stąd  u sta ła  i obaw a. Z Ankony rozszerzy ła  się zaraza po 
innych m iastach i coraz więcćj przybliża  się ku Apeninom. B i­
skupi wydali z powodu tego Listy pastersk ie  do swych ow ieczek; 
Ojciec św. zaś bezustannie zasy ła  d a tk i i w sparcie na  mipjsca 
do tkn ię te  zarazą. Siostry  M iłosierdzia, k tó re  dawniój p rześlado­
wano okru tn ie , a  nakoniec wydalono z m iasta, wróciły teraz  do 
A nkony  na wezwanie i prośbę rady  m unicypalnej, aby zajmować 
s ię  p ieczą około chorych. Zapom niały one o daw niejszych znie­
w agach i z m iłością prawdziw ie chrześciańską dają  niezaprzeczone 
dowody sw ego pośw ięcenia d la  bliźnich. Kousui francuski w A n­

konie. p. Castellane, ustąp ił im chętnie swego pałacu d la  podej­
m owania w nim chorych i na dniu 15 Sierpnia rozdał 500 fr. po­
m iędzy sieroty po rodzicach zm arłych na cholerę.

* Z aręczają, że F ran cv ą  zaw arła trak ta t pocztowy ze Stolicą św. 
W iadom ość ta, k ilkakrotnie ju ż  rozgłaszana po dziennikach, o k a ­
zyw ała się zawsze dotychczas m ylną. Byłoby to rzeczyw iście 
wielkiem ułatw ieniem , g d jb v  tra k ta t  ten  przyszedł do skutku.

Dnia 25 W rześnia  ma się  odbyć ltonsystorz. Nic jeszcze, zdaje 
się, nie zadecydow ano w Rzymie co do wyboru arcybiskupa gnie­
źnieńsko-poznańskiego i kolońskiego. T ak  przynąjninićj donoszą 
korespondenci ze Rzymu do dzienników krajowych i  zagranicznych. 
Poruszam y ten przedm iot, ponieważ dziennikarstw o krajow e sze­
roko w ostatnich czasach nad nim się rozpisywało. W  Kolonii k a ­
pitu ła dnia 25 Sierpnia odbyła  nowy wybór. Mgr. Baudry, K ette ler 
i Melchers. których rząd nie chciał przy daw niejszym  w yborze 
potw ierdzić, pow tórnie wybrani zostali przez kapitu łę. Różnica 
od dawniejszych wyborów zachodzi jedynie  w tern, że teraz oprócz 
wzw yż wymienionych w ybrano jeszcze  X. H aneberga z Monachium 
i  profesura jednego  z W urcburga.

B i i l g n r y a .  1. Założenie i u trzym anie , p isze I.e Monde, 
dziennika w języ k u  bułgarskim  jes t połącone z wielu trudnościam i. 
Naród, do którego się odnosi, w bardzo przew ażnej większości, 
n ie um ie jeszcze  ni czytać  ni p isać; jest nieokrzesanym , za­
bobonnym i bez w yksz ałcenia. Nie o trząsł się z przesądów 
i zwyczajów, które zakorzeniły się śród długiej niewoli religijnćj 
i politycznej, nie zasm akow ał jeszcze  w dziełach literatu ry  i w p ra ­
cach um ysłowych, ja k  to je s t  w innych stronach E uropy . W yją­
wszy k ilka rodzin, k tó re  wzbogaciły się handlem  w K onstantyno­
polu i w głów niejszych m iastach Bułgaryi, ludność je s t  uboga, 
zajm ująca się ciężką robotą po polach. Nie m ają nawet czasu do 
czytania, chociażby czytać um ieli; a p rzedp łata  wynosząca 30 
franków  jest dla nich zby t wysoka. Jeżeli który tak ą  sum m ę 
sobie oszczędzi po zaspokojeniu potrzeb domowych i po op łace­
niu podatków , nie ma zby t wielkiej chęci, by ją wyrzucał na po­
litykę i nowiny, k tóre  go wcale nie obchodzą. O nowiny z p rzy ­
rodzenia w ięcćjby byli ciekaw ym i, ale to ty lko pod w arunkiem , 
bardzo  zresztą  naturalnym , by ich to nic nie kosztowało. K lasa 
najw ykszta łceńsza i zdolna do pracy umysłowej, jak  profesorow ie 
i nauczyciele, pod względem  pieniężnym na rzeczy naukowe 
i z ln tk o w n e  bardzo m ałych wydatków dozwolić sobie m egą przy 
szczupłych dochodach. Duchowieństwo zaś równie je s t  ubogie, 
ja k  niew ykształcone; nie bierze więc udziału w ruchu um ysłowym , 
który  w ychodzi do świeckich. W iększa część popów są zwy­
czajnym i rolnikam i, albo w ieśniakam i, k tó rzy  nawet w swym  
ojczystym  języ k u  ani czytać dobrze nie um ieją i k tórzy  jed y n ie  
nauczyli się odpraw iać liturgią grecką.

Ł atw o więc ztąd  poznać można, że wydawnictwo jak ieg o k o l­
w iek pism a peryodyczriego nie nastręcza żadnej zgoła korzyści 
i opiera się  na podstaw ach bardzo słabych. Przed 20 taty ukazał 
się  pierw szy dziennik bułgarski w Sm yrnie: Philologia. Istn ia ł 
trzy  lata ; zastąpiony został przez Spcctatora wydanego we W iedniu. 
7 snreyrodekij Vestnik, k tó ry  po nim nastąpił, istn iał 10 la t i śród 
tego peryodu powstawały i upadły kolejno następujące czaso­
pism a: liu łyarya , Literatura bułgarska , (Jazeta bułgarska, Ł a b (d i
d u n o jsk i, Przyszłość, Wiadomości kościelne; Turcya  i Dunaj u trzy­
m ały się do dziś dnia. Turcya, k tó ra  wychodzi w K onstantyno­
polu, istnieje dopiero  od l ł  m iesięcy ; lecz p ragnie żyć i, aby  
się zachow ać przed  upadkiem , jak i zgotow ały Sobie jej poprze­
dniczki przez zby tn ią  swą przychylność do Rosy i, s ta ra  się  oprzeć 
na władzy miejscow ej jak i nazwa w y k azu je ; sili się więc pogo­
dzić p a trio ty zm  bułgarski z w iernością d la su łtana. Stanow isko 
to  je s t  jedyn ie  rozsądne i prawdziwe. Tym  sposobem  organ ten  
broni interesów  swego narodu, nie zdra  zając swego obowiązku. 
Przeciw nie, w ystępuje z energią  i śm iało powstaje na dok tryny  
panslaw izmu i panhelenizoiu, k tóre wprowadzają Bułgarów do 
teory i pozornie sprzecznych ze sobą, lecz w g runcie identycznych, 
bo dążących do u trw alenia  schizmy Focyusza. Chociaż Turcya  
dotychczas nie jest organem  katolickim , to przynajm m ćj nigdy 
nie wyraża się n ieprzyjaznie względem Kościoła, a u ą i ą c d o  tego, 
by zerw ano węzły duchowe, które łączą  Bułgarów z patryarcha- 
tem  greckim , /d a je  się  skłaniać do unii S iła  wypadków zm ierza 
ku tem u zwolna, ponieważ rząd  W . Porty  za żadną cenę nie chco 
zezwolić na  program  rosyjski względem utw orzenia kościoła n ie­
zależnego narodowego.

D u n a j  wychodzi w Ruszczuku w jęz y k u  bułgarskim  i tu re ­
ckim. P u b lik ac ja  ta, zaszc/.yt przynosi rządowi otom ańskiem u 
i dowodzi jeg o  starań , by pogodzić chrześcijan z wyznawcam i 
Islamu.

2. Położenie kościoła g reckiego nie je s t  bynajm niej zadow a­
lające w Oarogrodzie; sta je  on się  coraz nieznośniejszym  d la  
B u łg a ró w , zwłaszcza, że w ostatnich czasach wezwał czynućj po ­
mocy w ładzy otoinańskićj, by ich zm usić do sp łacen ia  długów ,
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k tó re  dawniej bez ich  wiedzy zaciągnął by ł patryarcha carogro­
dzk i. VV M acedonii zdzierstw a i grabieże tego rodzaju  m nożą 
się  dziennie coraz więcej z w ielką  szkodą w yobrażeń ludu o sp ra ­
wiedliwości m inisterstw a Fuad , k tó reby  najrozsądniej uczyniło 
g d y  się wcale m e mieszało do tego konfliktu. Podczas gdy 
w ten  sposób pa try a rch a  schizm atycki s ta ra  się  złupić siła 
zew nętrzną n a ro d y , k tó re  się  z pod jego w yłam ują władzy 
w K onstantynopolu nie je s t  w stan ie , by m ógł zdać dokładną 
spraw ę ze swej adm inistracyi. I  tak  ostatniego tygodn ia  żaliły 
się  dzienni lii, iż p rzed  zebranym  synodem  nie m ógł on w tym  
względzie zdać przekonujących objaśnień i dowodów. Z  d ru g ie j 
strony  skonstantow ano inkorekcyą  ksiąg  litu rg icznych  i w strzy ­
m ano ich  p rzedruk . J

Z darzy ł się w C arogrodzie niedaw no w ypadek dosyć zabaw ny 
p rzy  budow ie uowój kaplicy anglikańskiej, do której pierw szy 
kam ień z osobnego polecenia roku 1860 założył ex-am basador an- 
gielski, p. S tra tfo rd  de  Radeliffe. K apliczkę tę  nazw ano Memo-  

morial-C/iurch  albo kościół w ybudow any na pam iątkę wojny 
w schodnićj. P race  rozpoczęto dopiero roku  przeszłego, ale w tedy 
wzięto się  rączo  do dzieła. Lecz, o dziwo! dopiero w końcu 
spostrzeżono, że w fundam entach kap licy  n ie m asz onego k am ie­
nia, k tó ry  am basador angielski z najw yższą uroczystością obrzą­
dków  religijnych i narodow ych założył był we fundam entach 
Jak zez  więc pom yłkę napraw ić? Zaczęto szukać kam ienia tam 
gdzie  się znajdow ał t. j. po za  obrębem  kaplicy . O dszukano go 
w reszcie i, aby  form alnościom  zadosyć uczynić, wmurowano na 
jednym  rogu św iątyni we fundam entach. K apliczka ta  jest więc 
pod wielu względam i żywym obrazem  anglikanizm u, k tó ry  n ie  
m ając  żadnych fundam entów  praw dy, później dopiero  sztucznie 
spojony został ustaw am i rządzców  i parlam entu .

ł  rancya. 1. Coraz bardziej zw iększająca się liczba sa ­
m obójstw  na jokropniejszą  praw ie je s t  p lagą  now szych czasów: 
Łe Monde podał w tyra przedm iocie następu jące  uw agi: 
i . r się. sam obójstw a, tego ostatecznego czynu człowieka, 
k tó ry  u tracił w iarę w Boga, to liczba ich w zrasta rów nie p rędko  
jak  postęp, owo hasło dni naszych. Szkoła St. Sim onistów  po­
m nożona przez p rzy stęp  zw olenników  W oltera, ogłasza rozum  
za  bozyszcze, naigraw a się z B oga na  krzyżu i na Kalwaryi, 
odpycha jego pośrednictw o w rzeczach duchowych i pozostaw ia 
człow ieka sam em u sobie. By m u zastąpić szczęścia wieczne, k tó re  
m u n iegdyś dodawało o tuchy i męstwa w cierpieniach i przeci- 
w nosciach , przedstaw ia  oczom jeg o  rozkosze ziem skie, w skazuje 
m u n a  pieniądz ja k o  jedyne m otywum  jego  sta rań  i zabiegów i po ­
g rąża  go w najg łębszym  m ateryalizm ie; a  k iedy człowiek, staw szy  sie 
bezrozum ną ofiarą tych głosicieli niedow iarstw a, u jrzy  cierpienia 
w yniszczające jeg o  ciało, nędzę w stępującą pod jeg o  strzechę, 
skoro poczuje niepokój serca, rozpacz i boleść w duszy, zw raca 
w net sz ty le t sam bójczy przeciw ko sobie sam em u i w szale za ­
ślepienia rozryw a to życie, k tó re  otrzym ał od B oga sam ego 
i którem  P. B óg jedynie  może rozrządzać w edle swój woli. I  dla 
czegozby m iał żyć dłużćj, jeżeli choroba p rzy k u ła  go bez nadziei 
ao  łoza boleści, jeżeli spekulacya ja k a  nieszczęśliwa przyprow a­
dzi a  go i całą jeg o  rodzinę do n ęd zy ; zwłaszcza, że nie wierzy 
w  Boga, ze dla niego w szystko kończy się  ze śm iercią? A ch! 
m e gdzieińdziój to, jed y n ie  na m iejscu, gdzie  na w idok publiczny 
w ystaw iają  cia ła  samobójców, powinni filozofowie nasi zaciekać 
się  w badaniach o postęp ie  ośw iaty! A gdyby w tedy te  trupy , 
WVStaWlOne na w idok n n h lk .m r  , ,  ■ ! •' ’

ani nędza, ani m iłość; jes tem  robotnik iem  i mam utrzym anie; nie 
jes tem  więc ani ubogim , ani len iw cem ; lecz wyższe pragnienia, 
k tó re  się n ie zgadzały z moim stanem , nie dozwalały mi żyć, 
jak o b y  tego  sobie życzył, a  szczególnie, bym zaw arł m ałżeństw o 
odpow iednie — ztąd  powiesiłem  s ię !“ W  innych przypadkach  
sam obójstw o je s t  środkiem , by ujść zasłużonej k a ry  po dokonaniu 
cięzkiój jak ie j zbrodni. P rzed  3 dniam i dozorca  jed e n  z Bononii, 
by  pom ście się na  swym przełożonym , przeszył go 4 razy  sz ty ­
letem , a  potćm  w łeb  sobie w ystrzelił. — N iedawno tem u m łoda 
dziewczyna, licząca zaledwie la t 17, w yciągnięta została  jeszcze  
żyw a ze Sekw any i ty le  m iała przytom ności, że ośw iadczyła, iż 
nuda  i n iesm ak życia były przyczyną sam obójstw a. W tym że 
sam ym  czasie człowiek łjed en  z Mendon zamówił sam  dla siebie 
trum nę, wybrał osoby, k tó re  go m iały  nieść 2  jego domu na cmen- 

i-u ° debrał , 8? bl.e zycie jeszcze tego sam ego dnia. Nie sk o ń ­
czylibyśm y, gdybyśm y mieli wyliczać w szelkie p rzypadk i, gdzie 
niedow iarstwo, rozwiozłość, pijaństwo są  głównym powodem sa ­
m obójstw a, k tó re  praw ie saw sze dokonane byw a ze  zim ną krw ią  
i ż  dziw ną obojętnością. Ż aden  w iek nie je s t wolny od szału sam o­
bójstwa. N a  liście naszćj znajdu ją  się dzieci od 13, 14 lub 15 la t 
równie, j a k  sta rcy  liczący 45 i więcej jeszcze  la t życia. Z tćm  
w szystkiem  wiele nam praw ią o postępie, o cm ancypacyi, o zdo­
byczach now oczesnego ducha! W o ła ją , że p raw da o p arta  na  
rozum ie zastąp ić  m a b łędy, k tó re  utrzym uje w społeczeństw ie 
ciem nota, t. j .  n au k a  kościelna, tak  bowiem górnolotne w yrażenia 
nazyw ają  dogm at kato licki. Sam obójcy, so lidarn i, otóż dzieło 
wasze filantropi. Nie p rzez kogo innego , ty lko  przez was zo­
stali oni em ancypow aui; nie m ają teraz  żadnych już  zgoła p rz e ­
sądów  1 uprzedzeń! D la nich n ie  m asz Boga, wieczności, n ie ­
śm iertelności duszy! W  obec śm ierci zrównali się  ze zw ierzęciem ; 
a  jak a ż  to wielkość n iepo jęta  zaw iera się w podobnej m yśli! Kiedyż 
w reszcie spółeczeństw o otworzy oczy na te  dziwy m ądrości lu ­
dzkiej i K iedyż w reszcie pojm ie należycie, ja k  błogi wpływ wy­
wiera wolnom ularstw o na jego  przyszłość  i n a  jego l o s y ’

wystaw ione na w idok publiczny, ażby  przyjaciel ja k i7 lub ojciec 
ich  n ie  rozpoznał, m ogły do nich przemówić, o! oneby w szystkie 
głośno zaw ołały: n ie k to  inny, ty lk o  wy, przyprow adziliście nas 
do  sam obójstw a. W y to  byliście tego przyczyną przez nauki 
wasze 1 przez p ism a. — O gdybym  był nigdy nie porzucał mych 
obow iązków  religijnych! zaw ołał zabójca D econais dniem  wprzódy, 
nim  m iał byc stracony . Otóż, do czego m nie zaprow adziła  n ie­
pam ięć na Boga, n ierządna  m iłość pieniędzy i bogactw ! W ielka 
prawda^ znajduje się  w tych  k ilku  słowach nieszczęśliwego 
z łoczyńcy . L ecz jakaż odpowiedzialność na  tych, k tórzy  go  do 
tego  doprowadzili! J 0

Od niejak iego  czasu zw racam y pilną uwagę m ianowicie na  
k w esty ą  sam obójstw a. Zastanaw ialiśm y się nad 250 najśw ieższem i 
w ypadkam i tego rodzaju  i zauw ażaliśm y, ze na jw iększa część 
sam obójstw  były naprzód  obm yślane, często bardzo  długo p rzęd ­
ło  ane zas. zo.staly ze zim ną krw ią  i z tak im  spokojem ,
I  a tw n ^ n !f8m/  przejm uje każdego, k tó ry  się nad tćm  zastanow i, 
w farv  W p n ac  m o zn a> że  C1 nieszczęśliw i nie mieli żadnej zgoła 

w zycie ' Pośm iertne; n iek tó rzy  naw et zab ija ją  
r  h  " 7 ra.zu> z  radością  i weselem . D nia 17 Maja
rżłow fek i T • • bulol’lskira przy  trup ie  m łodego jednego
f  zegarek  T a r t e r ^ 6 *P? l  “ eg0’ mW eS° zi<%  łańcuszek 1 z eg a iek , k a rteczk ę  z takim  napisem : „M oże być, że sie k to
Hn tppn ' L !  0. ! 16! W 8<1 roku życia doPu»cił się sam obójstw a; do tego, bym się  ta rg n ą ł na swe życie, nie spowodowała m nie

„„.u F ranciszek  W in ter, p a sto r ze Schoenebeck.
wydał h isto ryą założenia 1 rozszerzenia zakonu P rem onstratensów  
w Północnych Niemczech. B ardzo pochlebnie wyraża się au to r 
o zakonnikach, przyp isu jąc  im kolonizacyą i cyw ilizacyą tych  
krajów  k tó re  im szczególnie zaw dzięczają, iż przy jęte  zostały  na 
łono chrześeijam zm u. Pom ijając wszelkie inne względy, konsta tu - 
jem y tu  jedynie fakt, iż p ro testanci z większą, teraz  wyrozum iało- 
scią zapatru ją  się na  spraw y Kościoła, pozbyw ając się coraz w ie- 
cćj daw nych przesądów  i uprzedzeń. S

2. D nia 2 Sierpnia p a s to r L aue  z R oslau  obwiesił sie, podło­
żyw szy wprzód ogień pod swój dom, a żone sw ą  i dzieci w y sła ­
w szy na koncert do Dessau. P rzyczyną  sam obójstw a były ro-

/*rgl ,do k o n sy s to rz a , w sk u tek  k tó rych  popad ł w
śledztw o discyphnarne. Szczęśliwym  sposobem  ugaszono ogień 
nim  się rozszerzył. °  ’

3. B iskupi baw arscy  zebrali się  dn ia  18 Sierpnia w P assa-
u;0 /y °  się względem  postępow ania w głównych 

praw ach K ościoła, a  szczególnie, jak  należy  wspólnie bronić
t 1 naucza.n!a  P° szkołach przeciw ko świeżym zam achom  

państw a. 1 udziez odczyty w dwóch uniw ersy tetach  baw arskich  
w ykład h istoryi po liceach by ły  przedm iotem  obrad.

4. D e leg a tu ra  berlińska podzielona je s t  na 4  a reb ip resby te- 
ry a ty : s ta rogardsk i, poczdam ski, fran k fu rtsk i i św. Jadw ig i. A rchi- 
p re sb y tery a t L auenburg  i B ytów  w Pom orzu należy do chełm iń­
skiej diecezyi; część zaś dolnćj Luzacyi do W rocław ia. W  ten 
sposob podzielone są  B randeburg ia  i Pom orze pod względem  ko-

P nia 4 Czerwca odpraw iła się  w Szpandaw ie p ierw sza 
z porządku  kongregacya  arch ip resby teryatu  poczdam skiego, w k tó ­
rej 11 duchownych wzięło udział. Przedm iotem  głównym  n arad  

y ła  kw estya szkólna. Z najduje się  bowiem w prowincyi brande* 
b urgsk ić j 1 pom orskićj wiele szkó ł kato lickich , z k tó ry ch  ty lko  
bardzo m ała liczba tj. szko ła  ka to lick a  w Szczecinie, w S ta rogar­
dzie, w Berlinie 1 we Fiirstenw alde uznane zostały  za zak łady  
publiczne 1 ja k o  tak ie  nabyły praw  do żądania w sparcia z kasy  gm in-
szkVdi* o d .dawnycb czasów  w yjątkow ym  sposobem  istn ie ją

koty w niektórych czysto katolickich wsiach, uznane przez pań- 
I w J  a zak!ady  Publiczne np. w Hoppenwalde, B lum enthal, 
n ń ™  ’ A “gustenw alde 1 w Luisenthal. W sie  te  są  zam ieszkałe 
przez osadników, spow adzonych z P a la tyna tu  za  F ry d ery k a  II, 
2  lm z Początku przyobiecał zupełną wolność relig ijną; lecz 

teg0 PÓźuićj n ie do trzym ano ; dopiero Towarzystwo 
s t o s u n k ó w ^ 0 przyczyniło  s*§ do  ostateczeego uregulow ania ich

kongregacyi w Szpandaw ie, zwrócono uw agę, że w szystkie 
s oiy Katolickie całego arch ip resb y te ry atu  przez państwo uw a­
żane są  za zakłady pryw atne , ta k , iż naw et szkoły żydow skie pod 
rym względem  więcej m ają przyw ilejów . R esk ry p t bowiem król.
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regencyi w Poczdamie z dnia 24 Lutego 1865 wyraża się o osta­
tnich:

„Koncesyonowane szkoły żydowskie, w których nie jedynie 
tylko nauka religii i hebrejskiego bywa udzielaną i przy których 
nauczyciele pobierają utrzymanie od gminy żydowskiśj, albo tśż 
od innej jakiój gminy, uważać należy za zakłady publiczne.11 Otóż 
szkoły katolickie, lubo w nich w szystkie nauki elementarne by­
wają udzielane, lubo nauczyciele katoliccy złożyli examina, prze­
pisane przez rząd, mimo to nie są uważane za zakłady publiczne. 
W szystkie starania były dotychczas daremne. Kongregacya przeto 
poczdamskiego archipresbyteryata postanowiła, aby w tym wzglę­
dzie wszelkich możliwych starań i zabiegów nie szczędzić, ponie­
waż sprawa ta  nader je s t ważną. Zdarza się bowiem często, że 
rodzice katoliccy, odstraszeni zbyt wiekiemi trudnościam i które 
im się nastręczają, gdy mają się udać z prożbą do władz prote­
stanckich o zwolnienie dziecka ze szkoły ewangelickiój, dają się 
ostatecznie nakłonić namowom protestantów, by dziecko swe zo­
stawili w protestanckiej szkole, gdzie jad  zepsucia i indiferenty- 
zmu zatruwa młodociany umysł i odwraca od przywiązania do 
św. wiary katolickićj.

5. Od czasów rcformacyi mnożą się bezustannie prawie co 
rok rozmaite sekty w krajach niemieckich. I rok bieżący wydał 
także nową sektę, o czśm już w swoim czasie donosiliśmy: 
sektę niemieckich koc/itantów. Założycielem jój jest Ż y d , Dr. 
Loewenhaupt, w Wejmarze. Ogłosił on niedawno' dzieło pod ty ­
tułem: liine lieligion ohne Bekenntniss, gdzie podaje zasady no-
wój religii. Jes t to więc rodzaj księgi symbolicznej dla 
nowych wyznawców. Zdeje się, że sekta ta  licznych już zyskała 
zwolenników, ponieważ niedawno osobnym reskryptem ministery- 
alnym, ja k  donosi korespondent do I.e Monde, urzędownie za­
twierdzona została w Prusiech. Członkowie od czasu do czasu 
zbierają się na wspólne posiedzenia i narady, gdzie udzielają 
sobie swe spostrzeżenia i uwagi na polu religijnćm, przyczćm 
najzupełniejsza wolność winna panować: nikt nie może drugim 
narzucać śwego przekonania. Dowolność więc największa w rze- 
rzach religii i zamieszanie pojęć religijnych zdaje się być ideałem 
nowo powstałćj sekty.

Szwnjcarya. 1 . Donosiliśmy o kongresie, który odbył 
się w Ameryce w Milwaukee. W Europie kongres katolicki 
odprawił się tego roku w Trewirze. Prócz tego w Saxelu 
w Szwajcaryi dnia 25 Sierpnia zebrało się stowarzyszenie Piusa 
(Piusverein) ,  by odbyć doroczne swe posiedzenie. Korespon­
dent do Le Monde tak  o nim pisze: „Małe miasteczko Saxelu 
w kantonie Unterwalden, gdzie spoczywają relikwie bł. Mikołaja 
de Flue ujrzało w swych muracli dnia 22 Sierpnia gcści niezwy­
kłych. Cesarz i cesarzowa francuska przejeżdżali rano; wieczorem 
zaś zebrali się członkowie stowarzyszenia Piusa, by odbyć gene­
ralne posiedzenie. Biskup z Bazylei odprawił pontificaliter mszą 
św.; piękna świątynia bł. Mikołaja de Flue napełniła się pobo­
żnym ludem i w obec relikwii Błogosławionego zebranie* posta­
nowiło starać się o kanouizacyą tego patrona katolickich kantonów 
Szwajcaryi. Kongres pod prezydencyą hr. Scherer odbył trzy 
posiedzenia, na których rozbierano kwestye wielkiego znaczenia 
n. p. położenie katolików w obec nowoczesnych konstytucyi; 
wychowanie elementarne i wyższe ludu wedle zasad katolickich; 
misye katolickie w kantonach protestanckich; założenie wolnego 
uniwersytetu katolickiego w Niemczech; wychodztwo Szwajcarów 
do Ameryki etc Kongres szwajcarski otrzymał adres od komitetu 
katolickiego z Wiirzburga w Niemczech, od komitetu międzyna­
rodowego w Malines w Belgii i raport o kongresie katolickim 
w Ameryce odprawionym w Czerwcu w Milwaukee pod prezy­
dencyą biskupa Heni.11

Ir la n d y a . Wychodztwo z kraju do Ameryki przybiera 
coraz większe rozm iary; mimo to nędza śród ludności katolickićj 
nie ustaje. Sławiony liberalizm angielski ciąży żelaznym ja ­
rzmem nad Kościołem katolickim w Irlandyi. Katolicy p ra ­
cować tu muszą na protestantów, którzy bez troski bogacą się 
z katolickich funduszy, w ydartych niegdyś Kościołowi; obfitują 
w dostatek i bogactwa ze skonfiskowanych katolikom majątków. 
Ludność całej wyspy wynosi przeszło 6 milionów mieszkańców; 
pomiędzy tymi jest 693,397 protestantów: liczba stosunkowo bar­
dzo szczupła. Mimo to jes t 12 biskupstw anglikańskich. Boczne 
dochody kościoła rządowego w Irlandyi wynoszą 586,428 funt. szter. 
czyli 3,909,522% tal. Na pensye dla biskupów anglikańskich 
przechodzi 466,666 tal. Biskup z Armagh otrzymuje rocznie 
15,758 funt. szterl.; biskup z Darry 13,628 tunt- sz terl.; biskup 
z Kilfenora, którego diecezya składa się jedynie z 251 owieczek, 
pobiera 4000 funt. szterl. Probostw protestanckich je s t 1510. 
Z tych ma 1070 rocznych dochodów dwa tysiące talarów. Pastor 
anglikański z Garryclone, do którego parafii należy jedynie 35

dusz, ma dochodów 1268 funt. szterl. Probostwo z Louth, lubo 
parafia liczy 119 dusz, ma dochodu 10,306% tal. czyli 1546 funt. 
szterl. W  niektórych parafiach je s t czasem 9 lub 11 dusz; 
mimo to probostwo bogato uposażone; je s t pastor, który czę­
sto może raz w życiu jedynie swą parafią widział, kościół etc.; 
katolicy zaś nie tylko sami o swoje potrzeby duchowne starać 
się muszą, ale jeszcze od rządu w tym względzie rozmaitych do­
znają przykrości i przeszkód,

ItoiNya. Piszą z Petersburga do dziennika Union: „Lubo nie­
którzy twierdzą, że car nie je s t zwierzchnikiem kościoła schizmaty- 
ckiego, to jednak rzecz się ma inaczej. Jego Ces. Mość nakazał 
niedawno dalsze prace synodu prowadzić we formie, jakoby re­
giment wojska miał przed sobą. Arcybiskup z Tweru zatrzymany 
w nim został na jeden rok jeszcze, biskupi zaś z Bigi i z Ufa 
odesłani zostali bez wszystkiego do swych diecezyi. Osobny 
prokurator kieruje, jak  wiadomo, w imieniu cara, synodem. Ge­
nerał major Akhamatif uwolniony został ze swych funkcyi na 
własną proźbę, spowodowaną reskryptem cesarskim, który do­
zwala luteranom żyjącym w mieszanych małżeństwach, by 
dzieci wychowywali w swćm wyznaniu — reskryptem, który nie 
obejmuje katolików. — Na miejsce Akhamatofa wstąpił hrabia 
Tołstoj, człowiek znany ze swój zaciekłości względem katolicyzmu. 
Ma reputacyą, że jes t zbyt szorstkim; rozpoczął zaś swe urzędo- 
dowanie od prześladowania starowierców, na których mniej ba­
czną zwracano uwagę w czasie powstania w Polsce; lecz było to 
tylko zawieszeniem broni, które ostatnim wiele przyniosło ko­
rzyści. Bząd był zmuszony zamknąć niedawno 12 kaplic tych 
sekciarzy w witebskiej guberni blisko Dynaburga. Bozkaz ten 
wykonano, jak zwyczajnie, nie bez gwałtów, przeciwko którym 
protestuje Gazeta Moskiewska, która mimo to pochwalała wszy­
stkie najgwałtowniejsze środki używane względem katolików. 
Lecz dziennik ten nie pyta się o logikę.' W innym czasie tenże 
sam organ uwielbiał rozkaz br. Belcredego, który swym podwła­
dnym wydał rozkaz, aby z Węgrzynami korespondencye odby­
wano w ich języku i by szanowano ieh narodowość. Jes t to 
równie liberalnie, jak  politycznie! wołała Gazeta. Tymczaseni 
w tymże samym numerze sławiono także generała Bezak, iż 
zakazywał na Podolu używać języka polskiego; i uwielbiano 
Kaufmana, że powiedział do szlachty w Połocku: „Nie oczekujcie 
żadnój zmiany w systemie panowania. Przysięgam wam, że nie 
cofnę się przed żadnern niebezpieczeństwem, póki nie ugruntuję 
i nie utrwalę prawosławia w tych krajach!11

W Bosyl mniej wstrętu mają przed Żydami., niż przed kato­
likami. Pobyt w cesarstwie był dotychczas Żydom zakazany; 
odtąd pozwolono im przebywać w Bosyi pod warunkiem, jeżeli 
wykażą, że znają jakiekolwiek rzemiosło. W iadomo, że Żydzi 
wszystkie prawie znają rzemiosła!

DOKUMENTA.

Epistoła ab Ordinariatu Tarnoviensi ad Sanctis. Papam Pium  
I X  ex occasione Encyclicae ac Syllabi directa et Eesponsum Pon-

tificium.
In nexu cum publicatione Encyclicae de 8 Dec. 1864 et S y l­

labi in Currenda XIX a. e. nec non cum Litteris Nostris 
pastoralibus polon de 23 April. 1865 intuitu praelaudatorum Do- 
cumentorum ac Jubilaei. Senorim Epistolarum supra memorata- 
rum Venerabili Clero communicandum esse censemus, e quibus 
jam fidem Nostram Catholicam, commiserationem, venerationem, 
fidelitatem ac gratitudinem erga Patrem Urbis ac Orbis... nec non 
Afflictissimi Patris hujus sensa in filios suos dissitos uberrima 
cognoscatis. Tenor utrinsque est sequens:

/. Epistolae Ordinariatus Tarnov.
„Sanctissime Pater!1'

„Fremuerunt gentes etpopuli meditati sunt inania11, et „scin- 
ditur incertum studia in contraria vulgus11. Na mirum, in haee 
impia studia coivisse eos, qui tribus abhinc saeculis veritati divi- 
nae refragari ausi, e sinu Ecclesiae ejecti, his temporibus more 
suo, quidquid sanum, quidquid salutare, quidquid Ecclesia sanctum 
et pietati conducens tuetur, damnare et proscindere praesumere; 
nec mirum, fabricatores ephemeridum plerosque perfidiae hebraicao 
asseclas, turpis lucri causa, depravato saeculi sensui famulantes 
scomata spuere, et meudacia in omne, quod est religionis catho- 
licae divinum, vibrate; ast mirabile dictu! eos, qui dulces no- 
biscura capiebant cibos, et in Domo Dei cum eonseusu nobiscum 
ambulabant, philosophicis commentis plus justo indulgendo aversa 
a Creatore mente, dicentes se esse sapientes, stulti facti sunt, 
repleti omni iniquitate, malitia et avaritia, errantes et in errorem 
seducentes audere, in matrem suam Ecclesiam catholicam saeyi re
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m ise ra b le  dictu! e t vix hum ana m ente concipi potest, qua rafione 
n o t, quod e t ,reges te rrae  e t prm cipes convenerin t in unnm ad- 
versns Christum  * e t pusiti in sublim itate, u t e a , quae ad ord nem, 
p a iem  e t tranquilh ta tem  in republica Christiana pertinent, defen­
d an t non modo sim stro  sensu  suo de rebus d iv.nis pertu rben t 
m entes, sed e t conm veant, itno, quod deterius, m achinationibus 
E eclesiae cathohcae m iquis a rrid ean t e t applaudant. 0  vere de- 
plorandam  rerum  hum anurum  conditionem ! eo enim deventum  
e s t ut p rm cipes taedeat, partem  habere cum Deo, taedeatque 

.’S' ^ ls' tudlnis e}  sanctitatis coronae suae de unctione 
dd P7  n ’ !' raefer:" ' t(l" (‘ P<>tius am bire, u t evadant lu-
b , ie m h ',lmam‘e a s tu t' a,e \  Quidquid rem edii E cclesia catholi.-a 

. sanando adh ibeat, hoc furore quopiam  averno aggre-
riorn e t i , - 1.’1"11" c,m a'rd'Aurn paois e t concordiae in te r im pe­
rium  e t E c le s ia m  acquum  et certum  fundam enturo, e t eeee! ex-
e x t d i t  ,rr ,V 'S' q i i a m  a cn  cr!SI subjectum  e t quantarum  turbarum  
?  1 irruam entum ; apparu it nuperim e Syllabus e t Encyclica do 
^ t V Z e  8 864 e t f ^ e p e n - l o  cohors clangit tuba horrores, 
e t  n m ico s ad pugnandum  provocat, qni „q u a  da ta  porta rnun t 
e t  t< rras tu rb ine  perflaut11. U bique e t in ipso seyrpo  nodum  q u ae -

v a tk a ń iPo d d ? en d derUDtl T '0<‘ p lane nonnorun t. e t rogali cau^am 
t  nT  l  J I f  o y r 1 reponunt, . s t p  dins risu, quam refu- 
exeiten t 9 UItl t!łaien lei subsif, quod adeo strepitosos
a n  i r L  f  o i l , , ?  po ten tes sun t in iqu itate?  Ecce m agm tudinem
T erita tim  ń u a  a t r a '8f  S a n o t,ta t ,s  Vef<trac perh or.esu nt, e t In "is V eritat m, qua atra facies eorum conam iuum  revela tu r1 IUi qui-
de.ni d issecen tur cord ,bus e t c o n s tan t*  im beeillitatis snae e tv a -
n ita tis  com pungantur iu cubilibus suis, vel proclam ent e t lu^eant
in tec t.s  m achinationibus suis laetale  infli.-tum e s ^  vu nus vfrt.m
m ebaturque T S ^ e t  ° pini,m am  ,,,lxii baerebarnus, ti-

bam us, nee levis aurao^bsequV um  sum us.''00 tUt°  jam  am bub‘-

ssart
illis tu rb a . auaiun t, a tque  om nis cum

Ngc tu rb am u r fluimadvcrsionG pornm 
tes c laniita.it- Svll„h„ „* nC?® ,!0ru™.' 9“  »» !?»  consdia simu-

. . .  . - — Mumu iJiwiDnimmus
e t T a n d l l Scnnd" > ™  P n t‘ v i d e r e tu i ;  tuDus 
V e d ra  Z d  Z  ' n J T  - T * " *  d er" ^  ^ g i t  Sanetitas
A n n a s ’ scandalfsfiretur dum djvi'nitatem11 s etSi “ US P" n tif“x
to men testim onium  perh ibu it Ot ii' in J “ 5  ,a8SPr{," ‘- v erita ti

C|inetu9 Dominu., in .is^TsscteriLsnas
n 'J a v i  pro" ,, ’’i l u . ' f . f T '  *‘tficriln'aret c'c,‘i triticum, ego aulem  
confirm" Iralres tun- n  ?  e et lu  oltqunndo conversus,

b nto ?  , ! '  ■ r " os f e w e s t  quod m ilitem us Christo
„ fi e , qui p a ra tu s  potius anim am  pro ov :bus no-

nere, quam  conm ventia vel tac itu rn ita te  ens in lubrieum  nonere
CZ ^ Z T r r ° r  v r v ‘0 l t v r e  in n " q u \!a  ho T n u Pm 6 e ’ 

ad  c e te b r o n d a m ^ n r i  ®yc,,c“ m S;in, tit!,tis V eatrae, qua
om ni cum reveren tia  î! dev,)t,onem p rovoeam rr sa lu tam us e t 
p rou t communi vnto . 9.c,PlmU8> ne<> non tem pore opportune, 
tionem  instituenu.a ^  • provm ciae decisum  est, devo­
u t fructus bonus v o tm S im c b ta tiP°VUlj SoIatio’ cooperabim urque, 
te r  ferat. Hraenrim ilf „ PLtltatis V esfrae respondentes alm ndan-
precibus, u t S a n c ti ta te m 'v * 1! “ 1,je*tł*teln arden tibus exora1 im us 
cellas mundum exag itan teJ t  l,)Dffam a,11?no Ilas in,Pl' Pro ‘ 
cere  vitam  concedft S i Pere necessa.r,«ni c lem enter du-
  a t’ u t nhorum  omnium etiam  diseolorura ad

patrem  convertat corda, u t per tofum, qua late p a te t, orbem  ter- 
rarum  Sanctissim e P a te r  am eris, quem  admodum  his in oris 
nm ans, e t nostrum  maximum desiderium  est, ut T ib i Sanctissim e 
P a ter omnem fidelitatem , obedientiam , addictionem  e t illim ita- 
tum  maxim ae venerationis cultum  omni tem pore devoveamus 

la rn o v ia e  d ie  4 Martii 1865.
Josephus A/oysius Puknlsli,

Episcopus Tarnoviensis mpp.
Franc. Seraph. Szlósarczyk,

Praepositus Capituli, Official, e t Inful. mpp.
Michael K ró l,

Canon. Paroch. Cathedr. mpp.
Stan. Jakliński,

Can. grem . mpp.
Laurem. Giciazdoń,

Camer. Pupal Can. honor. Refer. Cons. mpp.
Joan Dapt. Giehlonowski,

Scholasticus m pp.
Joan. Cant. Mika,
Can. grem . mpp.

M art. Leśniak,
Can. grem. e t R ector Sem. mpp.

Joan. Figicer,
Cancell. Cons. mpp.

II. Epistolae respimsoriae SS . Papae.
„ Pius P P . IX .

V enerabilis F ra ter, Salutem  e t Apostoiicara Benedietionem !
V ehem enter deleeta ti sum us L itteris a  Te, V enerabilis F ra te r  
a tque a Dilectis Filiis istius C athedralis T ui Tem pli Canonicis' 
d ie 4 prox mi m ensis Martii datis, quas nuper accepimus. Nam que 
ex^ eisdem  L itteris  infeileximus, quan ta  laetitia, e t reveren tia  
a T e , e t ab  ipsis C anonicis fuerit excep ta  Encyclica N ostra E p i­
stoła die 8 m ensis IJecem bris superiore  anno ad  om nes V enera- 
biles F ra tre s  catholici orbis Sacrorum  A n tistites sc rip ta , e t Syl­
labus Nostro jussu  editus. A nim advertim us quoque ni, il T ibi 
eisdem que Canonicis potius esse , quam immobili fide, e t obser- 
van tia  Nobis, e t buic P e tri C athedrae firmi' - . ------- .— -------  ■ „ .m ite r  adhaerescere, e t
ex  am m o rejicere, et. dam nnre, quidquid  a  N obis, e t ab hac 
A postolica Sede p roscrib itu r, ac dam natur. Intellexim us item , 
T ibi eisdem que Canonic s sum m opere corde esse om nia indesinen- 
te r  suseipere  consilia, u t isti praesertim  fideles dovitent, ac de- 
tc s ten tu r to t peroiciosissim os errores in p  asque doctrinas, quibus 
Dei bom inem que h ostes divinam  nostram  religionem  si fieri 
unquam  posset, labefactare, imo funditus evertere, e t ju ra  omnia 
divina e t hum ana delere om neinque houestatem , virtutem  e t ju - 
stitiam  de med-o to llere com m oliuutur. Equidern inter gravissim as, 
qiiinus prem im ur, aeerb ita tes summo so la tio , e t consolationi No­
bis fuere bujusm odi egregii Tui. e t corum dem  Canonicorum sensus 
om nibus tan d ibus dignissim i. Itaque dura T ib i e t ipsis Canonicis 
ex anim o gratu lam ur, nihil dubitam us, qui luctuosissim is hisce 
cbristianae, civilisque reipublicae tem poribus om nis a  T e, e t  ab 
ipsis, T e  duce, im pendatu r opera  in catholicao Eeclesiae causa, 
ejusque doctrina  ac  ju r ib u s  strenue tuend is, in to t nefariis adver- 
sariom m  insidiis detegendis. e rro ribus profligandis, eonatibusque 
reprim endis. Ac etiam  certi sum us, Te, V enerabilis F ra te r , pro 
exim ia l u a  religione e t episcop-ali zelo, nihil unguam  in tentatum  
esse re lictu run i, quo fideles T ib i commissi in catholicae veritatis  
professiono m agis in dies stabiles e t immoti perm aneant. Pergo 
vero una cum T uo Clero, Populoque fideli ferventissim as Deo 
adhibero  preces, u t exurgat, e t ju d ice t causam  suam , e t omnes 
E eclesiae suae sanctae, e t A postolicae hujus Sedis inim icos hu- 
m iliet, d isperdat. eosque de in iqu itatis via ad  rectum  veritatis, 
ju stitiaeq u e  tram item  reducat. D enique T ibi p e rsuade , praeci- 
puam  esse, qua T e  prosequim ur, benevolentiam . Cnjus quoque 
pignus esse volum us A postolicam  B enedietionem , quam  effuso 
cordis affectu l i b .  ipsi, V enerabilis F ra te r , e t comm emoratis 
istius C athedralis Tem pli C an o n ic is, cunctisque aliis C lericis, 
L aieisque  fidelibus T im e vig ilantiae concreditis peram enter im- 
portim us.

D atum  Roniae apud S I’etrum  die 3 A prilis anno 1865.
Pontificatus N ostri Anno Deoimonono. Pius PP. I X  mpp.

Uis D ilectissim i F’ra tre s  in Christo perlectis, procul dubio 
m agis ac  m agis in fide C atholica e t fidelitate, Venerationeque erga 
cmccessorem P etri in vinculis, corroborati, excepistis leatabuudi 
nuntium  de benedictions Apostolica pro Vobis e t popnlo ; fideli pe- 
lam en te r e V aticano elargita, quam  proxim a occasione Parochianis 
v estrls  significetis nec desista tis , eos in fide sanctae  M atris 
E cclae, conform iter tenori u triusque Document!, u ltro  consolicjare 
ad preces enixas pro incolum itate Principis M agisterii A posto lici' 
ac populi fundendas com m onere, dem um  V^osmetipsos in m ilitia 
pro aris continuo exercere, hostesque Eeclesiae p rosternere .

E  Praesidio Episcopali.
T arnoviae die S. S tanislai E ppi M art. 1865.


